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W  dyskusji nad budżetem M in ister­
stw a O św iaty stw ierdz ił poseł D zierżyk ra j 
M oraw sk i w im ien iu sfer zachow aw czych : 

.W szyscy zan iepoko jen i jesteśm y duchem , 
k tó ry się zakorzen ił w xM in isterjum W y ­
znań i O św iaty praw ie, że od zaran ia na­
szej n iepod leg łośc i. Sto im y tw ardo i w y ­
raźn ie na stanow isku kato lick iem , na sta­
now isku, że K ościo łow i kato lick iem u, k tó­
ry jest K ościo łem przew ażającej w iększo­
śc i narodu m usi być isto tn ie zapew n ione 
przodu jące i naczelne stanow isko w  pań­
stw ie po lsk iem , n ie m ając zam iaru w nt- 
czem obn iżan ia pow ag i innych w yznań 
D la nas w szystk ich jest w yb itne w spó ł­
dzia łan ie K ościo ła na po lu w ychow aw ćzem 
jaw ną kon iecznością, a dobroczynny 
w pływ  ducha re lig ijnego na życ ie państw o 
w e jest jednym z w arunków w yjścia z tru­
dności doby obecnej i zapew n ien ia n ie­
zbędnych podstaw m oralnych d la dalszego 
rozw o ju narodu . D zisia j, gdy utrw alen ie 
przyw iązan ia do w łasnego państw a, gdy 
rozw ó j i potęga tego państw a stanow ić m usi 
najw yższy cel usiłow ań każdego Polaka, 
trzeba się oprzeć siln ie j n iż k iedykolw iek 
na zasadach nauk i i m oralnośc i chrześc i­
jańsk ie j i na tysiąc letn ie j kato lick ie j ku l- 
itu rze narodu . S łuszne są n iew ątp liw ie w y  
w ody i tw ierdzen ia posła pana M oraw sk ie­

go, lecz n ie sam e ty lko sfery zachow aw cze 
'zan iepoko jone są duchem , k tó ry się zako­
rzen ił w M in isterjum W yznań i Oświaty, 
duchem tym zan iepoko jony jest cały wie­
rzący naród po lsk i. W ięcej; naród po lsk i 
ze sm utk iem w ielk im , goryczą n iem alże z 
rozpaczą w sercu patrzy na to , co się od 

■lat k ilku u nas w Polsce dzie je , w te j 
.Po lsce, k tó re j synow ie n ie na w łasnej ty l ­
ko z iem i przelew ali krew w obron ie K rzy- 
;ż«, lecz sz li w sukurs zagrożonem u chrze­
śc ijaństw u w obce dalek ie kra je, obce n ie­
po lsk ie. zasłan ia jąc p iersią w łasną naro­
dy . D ziś, gdy Polska po pó łto raw iekow ej 
n iew o li n iepod leg łość odzyskała, spo łeczeń 

:stw o je j jest św iadk iem zastraszających 
w prost z jaw isk . D oczekaliśm y się chw ili, 
w k tó re j w ybrańcy narodu przed fo rum 

.parlam entu po lsk iego w alk i staczać m uszą 
I  o praw a K ościo ła kato lick iego , zagw aran­
tow ane m u konsty tuc ją, o system re lig ij ­
nego w ychow ania dziec i w szko łach kato­

l ick ich , dzieci, stanow iących najw yższy 
j skarb , bo przysz łość narodu tego . I z k im  
przysz ło nam w alczyć o tę w ielką św iętość, 
o ow ego ducha re lig ijnego , przekazanego 
nam po prao jcach w spuściźn ie? O tóż z 
M in isterjum W yznań i O św iaty , k tó re w in  
no być św iętośc i tych stróżem i obrońcą.

D oszło u nas do tego , że w szko łach 
po lsko-kato lick ich usta la się na stanow i­
skach nauczyc ie li, to znaczy w ychow aw­
ców dziatek po lsko-kato lick ich — Ż ydów !

G dy w Sejm ie spraw ę tę poruszono , o- 
' św iadczy ł p. m in. dr. S ław om ir C zerw iń­
sk i:

O d czasu pow stan ia państw a pew na 
l iczba Ż ydów pracu je w szko łach śred­
n ich , jako nauczyc ie le i now ych nom ina 
cy j n ie by ło , choć n ie uw ażałbym się za 
w dnnego, gdybym to zrob ił.

... są dziś pew ne bardzo w ażne cele 
do spełn ien ia nu teren ie szkoln ic tw a, a 
jednym z tych celów jest, aby w ycho­
w an ie szko lne m łodzieży w Polsce w y ­
zw o lić z pod w pływ ów tego , obozu po li­
tycznego . k tó ry pan C zetw ertyńsk i re­
prezen tu je.

A  w ięc pan m in ister C zerw ińsk i uw aża 
za rzecz na m iejscu , będącą m ianow an ie 
Ż ydów nauczyc ie lam i w szko łach kato lic­
k ich , co w ięcej spr-ec iw ia się tem u, by 
ich , Ż ydów , z stanow isk tych usun ięto , na- I 
tom iąst w yzw o lić chce w ychow an ie szkolr 
ne z pod w pływ ów obozu księc ia C zetw er- 
tyńsk iego , k tórym to obozem jest obóz na­
rodow y!

T ak , sm utn . doczekaliśm y się w Polsce 
czasów . Ż ydom pow ierza się w op iekę w y ­
chow an ie dziec i szko lnych , panu K eden- 
B androw sk iem u zezw ala się w yg łaszać na 
zebran iach dorasta jącej i dorosłe j m łodzie 
ży dem oralizu jące- lub ieżne odczy ty o no­
w oczesnej kob iec ie i op łaca się go za to , 
m ile są w idz iane w ystępy p. Szaw ińsk ie j. 
zapalonej instruk to rk i m łodzieży poza­
szko lnej, k tó ra to pan i w  odczy tach sw ych 
jaw m ie w ystępu je przec iw ko kato lick iem u 
charak terow i Stow arzyszeii M łodzieży Pol­
sk iej. Z dan iem te j pan i w yzw o lić należy 
m łodzież z pod op iek i ich patronów , a 
w ięc duchow ieństw a, k tó rego auto ry to t 
podryw a w ystępu jąc przec iw ko ks. ks. pa­
tronom . Pan i ta lekcew ażąco w yraża się 
o re lig ijnym k ierunku Stow . M łodsz. Pol­

sk iej, czyn iąc drw iące i uszczyp liw e aluz je 
do utrzym yw anej w tow arzystw ach książ­
k i do nabożeństw a.

W yżej przy toczone fak ty jask raw o o- 
św ietla jące n iezdrow y, zabó jczy w prost 
system , k tó ry się do nas zakrad ł pod w zg lę 
dem w ychow an ia m łodzieży , a k tó ry się ze 
strony M in isterstw a O św iaty to leru je , n ie­
w inną są ig raszką w  porów nan iu do tego , 
co się nam gotu je z ukryc ia. W rog ie K o ­
śc io łow i czynn ik i, rozpętać pragnące pożo­
gę w alk i re lig ijne j, dzia ła ją ostrożn ie lecz 
system atyczn ie w ed le gotow ego już . z gó­
ry obm yślanego p lanu . N arazie toczy się 
otw artą już w alkę z księżm i, jako ze stró­
żam i K ościo ła kato lick iego , pragnąc odsu­
nąć od n ich .szerok ie m asy n ieuśw iadom io­
nego ludu i przeciw n im lud ten podbu­
rzać. utrzym u jąc, iż jest on n iew o ln ik iem 
R zym u. A kcją tą k ieru je jakaś ukry ta 
w roga K ościo łow i a zatem i Polsce w roga 
ręka? G dzież ona?

G dzież z drug ie j strony są w ładze pań­
stw ow e tak gorliw ie „op ieku jące" się pra­
są n iezależną o duchu narodow o-kato lic - 
k im . C zyżby danym czynn ikom tak skw a­
p liw ie kon fisku jącym p ism a narodow e n ie 
należało zain teresow ać się p ism am i sana- 
cy jno-żydow sk iem i, sie jącem i często por­
nografię i w im  ty lko w łaśc. sposób zw al- 
czajęcem i k ler kat., zohydzającem i często 
w iarę kato licką w kato lick ie j Polsce?

T a k  d z i e j e  s i ę  w  P o l s c e .
M a r s z .  S e j m u  D a s z y ń s k i  t r a k t o w a n y  j e s t  j a k o  „ t e n  p a n “ .

W arszaw a, 15. 2. T el. w Ł
D zisie jszy socja listyczny „R obo tn ik * *  

podaje dosłow nie ustęp z l is tu m in istra 
spraw w ojskow ych Józefa P iłsudsk iego , 
n ieodczy tan ie k tó rego w yw oła ło ty le ha­
łasu na ostatn iej sesji kom isji do zbada­
n ia zajść w Sejm ie w dn iu 31 październ i­
ka 1929 r.

U ryw ek brzm i:
—  „W szyscy oficerow ie, k tó rzy w in ­

krym inow anym przez tego pana (m ar. 
D aszyńsk iego , przyp . red .) dn iu by li w  
przedsionku sejm ow ym stw ierdz ili m i w  
sw o ich raportach , iż z chw ilą , gdy jako 
m in ister spraw w ojskow ych przyby łem 
do gm achu Sejm u, to on i m ogli usłuchać 
m ego rozkazu , czy po lecen ia, lecz m e 
m ogli usłuchać n iezrozum ia łych 
d la n ich zaprosin do w yjśc ia za drzw i i  
pozw o len ia zrob ien ia sob ie w ten sposób 
a f  r  o n t u.

E c h a  g w a ł t ó w  b o l s z e w i c k i c h .

L ondyn , 14. 2
M ów iąc na tem at prześladow ań re li­

g ijnych w R osji sow ieck ie j, B aldw in o- 
św iadczy ł, iż n igdy sum ien ie narodu 
ang ielsk iego n ie by ło bardzie j poruszo­

ne, n iż obecn ie na w iadom ość o prze­
śladow an iach re lig ijnych w  R osji. A n- 
g lja n igdy n ie będzie patrzeć na tak ie 
ak ty gw ałtu o obo jętnośc ią, uw ażając 
za sw ó j obow ięzek zapro testow ać prze­
c iw ko n im z całą siłę..

W r a ż e n i e  w  M o s k w i e .

W  zw iązku z pro testem O jca św . w  po­
l itycznych ko łach m osk iew sk ich utrzym u­
ją , że przy tego rodzaju stanow isku Pa­
p ieża n iem ożliw ą jest rzeczą m yśleć o 
pod jęc iu stosunków dyp lom atycznych m ię 
dzy M oskw ą i W atykanem . Z dan iem bo l­
szew ików , pro test ten jest „p róbą m iesza- 
n i^ ię w w ew nętrzne spraw y po lityk i ro - 

sy jsK le j" . Sow ieck ie ko ła urzędow e stw ier

C h d e l i b y  d o s t a ć  s i ę  n a  P o m o r z e .

A n i  d l a  n i c h ,  a n i  d l a  i c h  a p l i k a n t ó w  n i e m a  u  n a s  m i e j s c a .

z tą drobną zm ianą, iż chodzi o adw oka­
tów i ap likan tów adw okack ich , n ie 
sądow ych .

Spraw a jest w ag i p ierw szorzędnej z ró  
żnych punk tów w idzen ia i w ym aga 
w szechstronnego ośw ietlen ia.

C elem w niosku n iedw uznacznym jest 
w puszczen ie z M ałopo lsk i na pozosta łe te­
reny R zp lite j. a w p ierw szym rzędzie do 
b. K ongresów k i, na Pom orze, Ś ląsk i w  
Poznańsk ie adw okatów i ap likan tów ad- %

O rgan żydow sk i „N asz Przeg ląd" do­
nosi:

— „K luby  lew icy i m niejszośc i naro­
dow ych z łoży ły do lask i m arszałkow­
sk ie j pro jek t ustaw y o w prow adzen iu 
w olnośc i przesied lan ia się adw okatów i 
ap likan tów sądow ych na teren ie całe j 
R zeczypospolite j". —

—  „W iadom ość tę — p isze w te j spra­
w ię w  num . 46 „G az. W arsz." —  spraw dzi­
l iśm y u źród ła i okazała się praw dziw ą —

K ler to rycerze K ościo ła , to arm ja C hry­
stusow a, w alcząca bohatersko za W iarę 
św ., k tó rą c iem ne m oce w yrw ać pragną z 
duszy narodu, a dokonaw szy tego , uczynić 
z Polsk i to , co zrob iono z sąsiedn ie j dziś 
sow ieck ie j R osji. R ząd po lsk i, sto jący na 
czele państw a i bron iący państw o, to prze­
c iw w rog im zakusom kom un izm u, m a co 
najm n ie j ten sam obow iązek w stosunku 
do K ościo ła w kato lick ie j Polsce. A tym ­
czasem m a się n iestety rzecz inaczej 
G dzież to bow iem rozw ydrzone kom un izu- 
jące żydostw o dopuszczało się bezkarn ie 
b luźn ierstw pub licznych przeciw re lig ji  
kato lick iej, zbezczeszczało o łtarze, napada­
ło na procesje B ożego C iała i pogrzeby ka­
to lick ie? W w olnej, osw obodzonej Polsce. 
C zyż to n ie traged ja, czyż d łużej b iern ie 
przypatryw ać się będziem y tem u, co się u 
nas dzie je , na co w ładze państw -ow e w  
sw ej rozbra ja jącej to leranc ji patrzą przez 
palce?

...O jczyzno m oja, ty jesteś jako zdrow ie. 
I le c ię trzeba cen ić ten ty lko się dow ie 

k to c ię strac ił.

C eńm y w ięc to zdrow ie, ceńm y O jczyz­
nę drogą, brońm y je j tam , gdzie należy , 
byśm y w iarę utrac iw szy , k tó rą się w Pol­
sce otw arc ie już zw alcza, n ie utrac ili je j 
—  O jczyzny .

C zas zejść z te j drog i!

G dy zaś ten pan (m arsz. D aszyńsk i, 
przyp . red .), substy tuu jąc sieb ie w sto­
sunku do oficerów przez n ieznanego zu­
pełn ie kom ukolw iek pana (dy rek to ra kan- 
celarji sejm ow ej Pom orsk iego , przyp . 
red .) w kraczał w dziedz inę krym inal­
ną, to oficerow ie n ie by li w stan ie pod­
dać się tak iem u nakazow i i zm uszen i by lt 
czekać rozkazu sw ego przełożonego.

Jeżeli tw ierdzę, że w ten sposób w kra­
cza się w dziedz inę krym inalną, to d la 
tego , iż rozkazodaw stw o w stosunku do 
w ojska, do jego grup i oddzia łów jest bar 
dzo śc iśle oddane przez państw o w okre­
ślony zupełn ie sposób określonym oso­
bom .

Istn ie ją paragrafy karne, k tó re now o­
czesną „substy tucję" dow odzen ia karzą 
bardzo surow o." —

< ------ .

dzają, że w alka z re lig ją kato licką m im o 
w ystąp ien ia Pap ieża będzie nadal prow a­
dzona. R osy jska partja kom unistyczna 
sądz i, że w c iągu dw óch lat zw iązkom 
bezbożn ików uda się rozb ić w szystk ie 
gm iny kośc ie lne na tery to rjum całe j un ji 
sow ieck ie j. W  m osk iew sk ich sferach po li­
tycznych oczeku ją, że rząd sow ieck i usto­
sunku je się ofic ja ln ie do w ystąp ien ia Po- 
p ieża.

„ D e m a r c h e "  3 - c h  m o c a r s t w .

T rzy w ielk ie m ocarstw a, posiadające 
w M oskw ie am basady , a pozosta jące w  
przy jaznych stosunkach ze Sto licą A po­
sto lską, dokonają w zw iązku z odezw ą O j­
ca św . o prześladow an iach re lig ijnych w  
Sow ietach — . „dem arche" u rządu sow ie­
ck iego .

„D em arche" będzie nosiło charak ter 
czysto pryw atny d la naznaczen ia, że m o 
carstw a te n ie zam ierzają m ieszać się do 
spraw w ew nętrznych Sow ietów . (A w ięc 
będzie bezcelow e. Przyp . red .).

w okack ich ż y d ó w , k tó rym najw idocz­
n ie j w ydaje się. iż procen t zażydzen ia ad­
w okatu ry w b. K ongresów ce jest n iedo­
stateczny .

G roźba m asow ego nap ływ u żydów s 
M ałopo lsk i do naszej adw okatu ry jest tem 
w iększą, że krążą pog łosk i, iż rząd pw 
B artla zam ierza ustosunkow ać się p o z y- 
t y  w  n i e do pro jek tu Ż ydów i lew icy .

Ż ydzi uw ażają naw et, iż poparc ie rzą­
du jest w tym w zg lędzie zapew n io -j 
n e". —  ’ i

★ ♦ ♦

W iadom ość pow yższa n iew ątp liw ie 
sk łon i Z iem ie Z achodn ie do zdw o jonej 
czu jnośc i. D la adw okatów i ap likan tów 
adw okack ich — Ż ydów n iem a na Z achO v 
dzie Polsk i m iejsca i n igdy go n ie bę­
dzie.

Żona Kutiepowa u prokuratora.
Ż ona gen. K utiepow a w niosła w  proku­
ra tu rze skargę przec iw n iew iadom ym 
zbrodn iarzom , k tó rzy uprow adzili je j 

m ęża.

A w a n g a r d a  k o m u n i z m u  
w  P o l s c e .

Sosnow iec, 14 2.
W  dn iu dzisie jszym toczy ł się przed tu 

te jszym sądem okręgow ym dalszy c iąg 
rozpraw y przec iw ko cz łonkom PPS.-lew i- 
cy . Z eznaw ał szereg św iadków m . in . 
radca M inisterstw a Sprawr W ew n. B ach, 
k tó ry ośw ietlił obszern ie dzia ła lność PPS. 
lew icy , dotyczącą łączność je j z kom un i 
styczną partją po lską. W  toku procesu 
doręczono prokurato row i kalendarz kom u 
n istyczny na rok 1929, w k tó rym PPS.- 
lew ica w ym ien iona jest jako aw angarda 
kom un izm u w  Polsce.

S t r a s z n y  w y p a d e k  s a m o c h o ­

d o w y .

G dańsk , 14. 2. T el. w ł.

W  nocy na p iętek rozb ił się w  M a­
łych T rąbkach sam ochód z 5 osobam i. 
Jeden z pasażerów , 24-le tn i K aro l E n­
g ler, zosta ł zab ity . Szofer, k tó ry podob­
no by ł p ijany , zosta ł przyaresztow any .

P .  M o o r e  c h o r y  n a  g r u ź l i c ę .

N ow y Jork , 14 2.
Jak donosi „N ew Y ork T im es", am ba­

sador Stanów Z jedn . R zp litej Polsk ie j M o ­
ore, znajdu jący się na kurac ji w sana­
to rium w M onroe w  stan ie K alifo rn ji zapa 
da coraz bardz ie j na zdrow iu . O d 48 go­
dzin stan jego zdrow ia jest kry tyczny . —  
L ekarze stw ierdz ili u chorego gruź licę 
gard ła.

P r z e r w a  w  k o n f e r e n c j i  
m o r s k i e j .

L ondyn , 14. 2.

D ziś w ieczorem prem jer M ac D onald 
od jechał do C hequers. T ard ieu i B riand 
udali się na sobo tę i n iedzie lę do Pary­
ża. Sam Stim son spędzi „w eek-end% nad 
m orzem , a G randi uda się do B righ ton .
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flota wojenna
Rzeczypospolitej.

N as?a f lo ta w o jen n a ro z rasta s ię w o l­
n o , lecz sta le . Z aw iązk iem n aszy ch a ił 
zb ro jn y ch n a m o rzu b y ło 6 m ały ch to rpe­
d o w có w , k tó re n am p rzy zn an o p o trak ta­
c ie w ersa lsk im p rzy p o d z ia le f lo ty n ie­
m ieck ie j. Z ty ch o k rę tów jed en „K aszu b " 
u to n ą ł w r . 1 9 2 5 w sk u tek ek sp lo z ji. Z  
b ieg iem la t l iczb a o k rę tó w zw ięk sza ła s ię 
i o b ecn ie f lo ta w o jen n a sk ład a s ię z n a­
stęp u jący ch jed n o stek : K an o n ie rk i —  
„K o m en d an t P iłsu d sk i" i „G en era ł H al­
le r" (p o jem n o ść 3 2 5 to n n , szy b k o ść 1 4 i  
p ó ł w ęz ła ); to rp ed o w ce —  „K rak ow iak ", 
„K u jaw iak " , „M azu r", „P o d h a lan in " i  
„Ś lązak " — w szy stk ie o p o jem n o śc i 3 7 b 
to n n i szy b k o śc i 2 8 w ęz łó w ; traw le ry —  
„C za jk a" , „Jask ó łk a" , „M ew a" i „B y b i-  
tw a" (p o 1 7 0 to n n ), o k rę t h y d ro gra f iczny 
„P o m o rzan in " (3 0 0 to n n ) i „ Isk ra" (5 0 0 
to n n ), o raz tran sp o rto w iec „W iłja "  (3 .50 0 
to n n ). N ad to w P u ck u stac jo n u je d y w i­
z jo n h y d ro p łan ó w .

P o za te rn sto czn ie f ran cu sk ie w y k o ń­
cza ją ju ż k o n trto rped o w ce „B u rza" i „W i ­
ch er" (p o 1 .5 4 0 to n n , szy b k o ść 3 2 w ęz ły , 
u zb ro jen ie p o 4 d z ia ła i 2 p o tró jn e ap ara­
ty to rp ed o w e), o raz ło d z ie p o d w o u n e: 
„W ilk " ,  „R y ś" i „Ż b ik "  o p o jem n o śc i n ad­
w o d n e j 9 8 0 to n n , a p o d w o d n e j 1 .2 8 0 to n n . 
N iek tó re z ty ch sta tk ó w ju ż w p rzy sz ły m 
m iesiącu p rzy b ęd ą d o p o rtu w o jen n eg o w  
G d y n i.

Z rzędu.
W arszaw a, 1 4 2 .
P rem jer p rzy ją ł g en era ln eg o k o m isarza 

w y b o rczeg o G iży ck ieg o , n astęp n ie p ro feso 
ra B an ach a i S ierpsk iego i m in is tró w Jó 
ze fsk ieg o i S tan iew icza .

Spór o 1.250.000 dolarów.

C h icag o , 1 4 . 2
S ąd w  C h icag o w  sp raw ie M acm an u - 

sa p rzec iw k o f irm ie b an k o w e j „D illo n  

R ead C o m p .“  o o d szk o d o w an ie w  su m ie 
1 .2 5 0 .0 0 0 d o la ró w , w  k tó re j to sp raw ie 

f lsa in te reso w an y b y ł b ezp ośredn io rząd 

p o lsk i p o stro n ie d o m u b an k o w eg o 

„D illo n  R ead C o m p .“  o g ło s ił w y ro k , o d­

rzu cający w szelk ie p re ten s je M acm a- 

n u sa . S to sow n ie d o u m o w y p rzed p ro­
cesem zaw arte j p rzez stro n y w y ro k jes t 

b ezap e lacy jn y .

Budżet Francji'

Paryż, 144 2.

N a d z isie jszem p o sied zen iu izb y d ep u­
to w an ych so c ja lis ta rad y k a ln y M eg ar p o d 
d a ł k ry ty ce w aru n k i, w jak ich u ch w a lo n o 
b u d że t n a ro k 1 9 3 0 . Z k o le i zab ra ł g ło s 
m in iste r C h ero n , k tó ry p rzy p o m n ia ł 
w szystk ie tru d n ośc i, jak ie p o k o n ać m u - 
a ia ła F ran c ja o raz o d d a ł h o łd P o in care - 
m u , jak o u zd row ic ie lo w i f in an só w f ran­
cu sk ich . N astęp n ie m in is te r w sk azał, że 
b u d że t w y n o si 4 9 ,5 6 2 m ilj. f ran k ó w w  d o­
ch o d ach , 4 9 ,3 4 9 m iljo n ó w w w y d atk ach .

Maski.

M ask i, m ask i, sam e m ask i.
A n i jed n e j lu d zk ie j tw arzy .
N ik t s ię zd rad z ić n ie o d w aży 
B y n ie w y p aść n ag le z łask i! 

♦

M ask i, m ask i, sam e m ask i.
Z a jrzeć p o d n ie —  n ie tak tru d n o , 
P o d p o w ło k ą la rw o b łu d n ą 
S łu ża lczo śc i g ry m as p łask ie j...

*

M ask i, m ask i, sam e m ęsk i...
Jak d o p raw dy śm ieszą w ie lce 
T e fe ty sze i te c ie lce .
K tó ry m b iją d z iś o k lask i!

(„P o lo n ia ".)
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Powrót do gniazda.
(C iąg d a lszy ).

D u b ro w in a , k tó ra czek a ła n a n ią , u - 
czu ła ca ły c iężar o słab łeg o je j c ia ła , 
zw ieszająceg o s ię n a je j ram ię. S k in ę ła 

n a W aw rzy ń ca , ab y p o d trzy m a ł n iem a l 

o m d la łą ; i  tak w e d w o je w y p ro w ad z ili ją 
k u w ro to m , g d z ie ch w ilę , rzeźw iąc s ię , 

stać m u sia ła .
B u rg rab ia, k tó ry p o zo sta ł u b ram y , 

u jrza ł je zn ik a jące w  c iem n o ściach i p o­

w ró c ił n a sw e stan o w isk o .

Jak ie ta scen a u czy n iła w rażen ie n a 
u m y śle i sercu Janu sza , o d g ad n ąć b y ło 

tru d n o . S ta ł d łu g o u s łu p a, p atrza ł za 

m atk ą . Z ap o m in ać s ię zd aw a ł, co s ię z 
n im  d z ia ło ; zw ló k ł s ię p o tem k u b arło­

g o w i sw o jem u i rzu c ił n a p o słan ie .

N aza ju trz n ik tby n ie b y ł d o jrza ł n a j­

m n ie jsze j w  zam k u zm ian y , k to b y o w y ­

p ad k ach zasz ły ch tu n ie w ied zia ł. W o ­

jew o d a p an o w ał n ad so b ą tak , iż n ie 

ch c ia ł d ać p o zn ać co c ierp ia ł. Ż y cie m u - 

s ia ło p ły n ąć raz o zn aczó n em k o ry tem , 

g o d z in y w o ła ły n a m o d litw ę , d o p racy , a 

o n sam , ch o ć z b ó lem w  sercu , n ie u w o l­

n ił s ię o d żad n eg o o b o w iązk u .
W o jew o d z in a ty lk o p o zo sta ła w łó ż­

k u , n ie m o g ęc ju ż p o w stać z n ieg o . P rze- 
b u d 'r? ! < o > • ' w  gorączkowych prze­

Potęga mocarstw na morzu.
Zestawienia porównawcze tonnażu Anglji, Japonii i Stanów 

ZJedn. - Te ostatnie sę najsilniejsze.
P ierw siy lo rd ad m ira lic ji A lek san­

d er p rzes ła ł Izb ie G m in zestaw ien ie p o­

ró w n aw cze to n n ażu f lo ty  w o jen n e j, p o­

s iad an ego w  s ierp n iu 1 9 1 4 r . p rzez Im -  

p erju m B ry ty jsk ie , Jap o n ję i  S tan y Z jed 
n o czo n e, z to n n ażem o g ó ln y m , p o siad a­

n y m p rzez te sam e p ań stw a w k o ń cu 
ro k u u b ieg łeg o . Z estaw ien ie o b e jm u je 

p raw ie w szy stk ie g łó w ne k lasy sta tk ó w 

w o jen ny ch , m ian o w ic ie : p an cern ik i, 

k rążo w n ik i, tran sp orto w ce lo tn icze to r­
p ed o w ce, k an o n ie rk i i ło d z ie p o d w o d n e, 

o raz u w zg lęd n ia l iczb y statk ó w , p o d le­

g a jący ch w y co fan iu i zastąp ien iu p rzez

Nieco o masonerii w Polsce.
< Ciekawe rewelacje.

O g łos iliśm y p rzed k ilk o m a d n iam i 

ro zp o rząd zen ie m in istra re fo rm ro ln y ch 

w y d an e w p o ro zu m ien iu z m in is trem 
p racy i o p iek i sp o łeczn e j, co fa jące ap ro­

b atę w szy stk ich w n io skó w , d o ty czący ch 
w y d z ie len ia g ru n tó w zg ro m ad zen io m 

re lig ijn y m „n a cele o p iek i sp o łeczn ej" . 
D ało to p o w ó d „A B C "  d o w y k ry c ia n a­

stęp u jąceg o zb iegu o k o liczn o śc i:

—  „W  M in iste rs tw ie R efo rm R o l­

n y ch s ied z i so b ie p ew ien c ich u tk i sta­

ru szek n a sk ro m n ej p o sad zie b ib lio te­

k arza . Z d aw a ło b y s ię — b ib lio tek arz 

szy szk a n iew ie lk a .;A le o ty m b ib lio te­

k arzu teg o p o w ied z ieć n ie m o żn a. H o , 

h o ! C o za d y g n itarze z jeżd ża ją d o n ieg o 

n a szep tem p ro w ad zo n e ro zm o w y w  

c ien iu p ó łek b ib lio teczn y ch , w  jak ie j 

esty m ie ch ad za o n w  M in iste rs tw ie !

N azy w a s ię —  S t ę p  o w  s k  i . M o że 

d la teg o jes t tak i w ażn y , że sy n jeg o

Porywanie ludzi niewygodnych.
W zb u rzen ie , w y w o łan e w e F ran c ji p u - 

rw ariie rn p rfcez czeR istó w g en era ła K u tie - 
p o w a, trw a w d a lszy m c iąg u . N ajp o czy t­
n ie jsze d z ien n ik i p o św ięca ją zb ro d n icze j 
afe rze ca łe szp a lty . M . in . w  zw iązk u z K u -  
p o w en a p ary sk ie p ism o k a to lick ie „L a  
C ro ix " p rzy p o m ina , że p rzed 3 4 la ty p o­
rw an y zo sta ł w p o d o b n y ch o k o liczn o śc iach 
w L o n d yn ie p ó źn ie jszy tw ó rca rzeczy p o - 
sp o lite j ch iń sk ie j S u n -Ja t-S en .

P rzeb y w a jąc w sto licy A n g lji k n u ł o n 
zak ro jo n e n a w ie lk ą sk a lę p lany p rzec iw­
k o cesarsk iem u rządo w i ch iń sk iem u i g d y 
je z n iep o sp o litą en erg ją zaczą ł w p ro w a­
d zać w ży c ie , zo sta ł p ew n eg o d n ia p o d­
stęp em i s iłą p o rw an y n a jed n e i z u lic L o n 
d y n u , w rzu co n y d o d o ro żk i i o d w iez io n y 
d o p o sels tw a ch ińsk ieg o . T am zam k n ię to 
g o w c iasn e j ce li i w ięz io n o o ch leb ie i

Rzeczy ciekawe.
Straż prezydenta Sta- 
ga na 360 kilometrów.

n y ch , n iż w c iąg u sześc iu set la t w  E u ro­
p ie . , t .

O d ch w ili zam o rd o w an ia p rezy d en ta 
M ac K in ley a p rzez an arch is tę C zo łg o sza 
w 1 9 0 1 r ., straż , strzeg ąca b ezp ieczeń stw a 
p rezy d en tó w S tan ó w’ Z jed n o czo n y ch , sk ła 
d a ła s ię z 4 s ie rżan tó w p o lic ji i 3 5 ag en­
tó w ta jn ych .

Klimat nowojorski szkodzi antykom. - ! 
nów Zjednoczonych. -4)ko ludzkie sięga

W ed łu g w iad o m o śc i, n ad ch o d zący ch z ' 
N o w eg o Jo rk u , k lim at tam te jszy o k aza ł 
s ię szk o d liw y d la śred n io w ieczn y ch rzeźb 
g o ty ck ich , sp ro w ad zo n y ch z E u ro py p rze? 
R o ck e fe lle ra d o n o w o jo rsk ieg o m u zeu m 
m ie jsk ieg o . •

W  p rzec iąg u d w u d z iestu la t p o b y tu w  
N o w y m Jo rk u , rzeźb y te u leg ły w ięk sze­
m u zn iszczen iu o d w p ły w ó w atm o sfery cz -

b y te j m arzen iach , ch c ia ła d źw ig n ąć s ię  
i z trw o g ą u czu ła , iż ją s iły o p u ściły . 

N ie p o m ó g ł w y siłek żad en ; ro zp łak an a 

m u sia ła b y ć p o słu szn ą D u b ro w in ie i p o­

s ła ła ją o zn a jm ić w o jew o d zie , że s łab ą 

s ię tak czu je, iż ru szyć s ię z łó żk a n ie 
m o że. P o sły szaw szy to , zb lad ł starzec i  

n aty chm iast p o szed ł d o ło ża żo n y .

O n a sta ra ła m u s ię u śm iech n ąć i o - 
k azać sp o k ó j, jak ieg o w  d u szy n ie m ia­

ła . Z łag o d n o śc ią m ó w iła z n im , n ie - 
w sp o m in a jąc o n iczem b o lesn em ; o czy­

m a ty lk o  zd aw a ła s ię g o b łag ać za d z iec­

k iem .
W o jew o d ą też n ie m ó w ił o Jan u szu . 

C h c ia ł p o k ró lew sk ieg o lek arza s łać d o 
K n y szy n a lu b K rak o w a. N ie p o zw o liła 

n a to w o jew o d z in a .

—  S łab ą s ię ty lk o  czu ję, to p rze jd z ie 

sam o •—  o d ezw a ła s ię , stara jąc u śm ie­
ch ać, —  n ie trw ó ż s ię , d a j m i ty lk o sp o­

cząć .

T ak zszed ł d z ień ten sm u tn ie . K ilk a  
razy p rzych o d ził d o w iad y w ać s ię w o je­

w o d a, k ilk ak ro ć w stać u siłow a ła ch o ra , 

ab y ch o ć w  k rześ le s iąść i p an u sw em u 
s ię o k azać ju ż s iln ie jszą; a le za k ażd y m 

razem m d ło śc i n ie d o p u śc iły je j s ię 

p o d źw ig n ąć.

W ieczorn e m o d litw y o d m ó w iła tak 

w sp arta n a p o d u szk ach , o to czo n a sw o im 

d w o rem , z o b aw ą w p atru jący m s ię w

nowe.
Z g o d n ie z te rn zestaw ien iem to n n aż 

T m p erj» m B ry ty jsk ieg o w y n o si 2 .1 6 0 .3 2 6 

to n n w  r . 1 9 1 4 , a w  k o ń cu ro k u u b ieg łe­

g o ty lk o 1 .2 0 1 .9 3 0 to n n . Jap o n ja m ia ła 

w  r . 1 9 1 4 —  5 2 2 .0 8 2 to n n , a w  k o ń cu r . 
u b . —  7 7 1 .9 0 8 to ń n ; S tan y Z jed n o czon e 

w  r . 1 9 1 4 — - 8 4 8 .4 0 3 to n n , w  r . 1 9 2 9 —  

1 .0 9 5 .9 9 2 to n n . L iczeb n o ść k ad ry m ary­

n ark i b ry ty jsk ie j zm n ie jszo n a zo sta ła 

ze 1 5 1 .0 4 7 d o 1 0 6 ,0 2 3 lu d z i, Jap o n ja m ia­

ła 5 0 .6 4 5 a o sta tn io 8 5 .0 0 0 lu d z i, S tan y 
Z jed n oczo n e —  6 7 .2 5 8 lu d z i p o p rzed n io 

—  o sta tn io 1 1 4 .5 0 0 lu d z i.

p rzy sam y m p an u p rem jerze B artlu 
fu n k c je sp raw u je? Z ap ew n e. A le racze j 

co in n eg o . W  a lm an ach u m aso ń sk im 
m o żn a w y czy tać , że sk ro m n y b ib lio te­

k arz M in is terstw a R efo rm R o ln y ch p . 

S tęp o w sk i —  to sam W  i  e lk iM istrz  

p o lsk ie j L o ży W ie lk ieg o W sch o d u .
W  ty m że a lm an achu zn a jd u je s ię 

n o ta tk a, że sek re ta rzem g en era ln y m 

lo ży w P o lsce jes t p . Z y g m u n t 

D w o rzań czy k . K im  jes t p . D w o - 

rzań czy k w  cy w ilu ? A rio  —  d y rek to rem 

d ep artam en tu o g ó ln eg o M in is ters tw a 

P racy i O p iek i S p o łeczn e j.

T ak s ię jak o ś d z iw n ie sk ład a , że o k ó l 

n ik o czy n ien iu w strę tó w zak on o m 

w  P o lsce w y szed ł z m in is te rstw : P racy 

i R efo rm R o ln y ch . Z ty ch d w ó ch m in i­

ste rstw , g d z ie p racu ją w ie lk i m istrz i  

jeg o g en era ln y sek re ta rz" . —

w o d z ie. S u n -Jat-S en n ie strac ił n ad z ie i. 
Z d o ła ł ^ jed n ać so b ie p ew n eg o cz ło w iek a , i 
p o śró d s łu żb y p o se lstw a , e za jeg o p o śred - 
n ic tw em d a ł zn ać o w szy stk iem sw y m 
zw o len n ik o m .

W sp ó łto w arzy sze S u n -Ja t-S en a, rep u­
b lik an ie , b ezzw ło czn ie zw ró c ili s ię d o an­
g ie lsk ieg o m in is te r ju m sp raw zag ran icz­
n y ch z p ro śb ą o in te rw en c ję .

W  „F o re ig n O ff ice" zaw rza ło . M in iste r 
sp raw zag ran iczn y ch lo rd S alisb u ry o - 
św iad czy ł p o sło w i ch iń sk iem u , że jeże li 
n aty ch m iast n ie w y p u śc i w ięźn ia n a w o l­
n o ść —  rząd b ry ty jsk i w ręczy m u p aszp o r­
ty . co b y ło b y ró w n o zn aczn e z n ak azem o - 
p u szczen ia A n g lji.

P o se ł ch iń sk i zap ro testo w a ł, lecz ... u - 
stąp ił. Ś u n -Ja t-Ś en o d zy sk a ł w o ln ość .

zm ien io n e p an i o b licze , N o c p rzesz ła n ie 

sp o k o jn ie . Z ran a w o jew o d a zn a laz ł żo n ę 
s łab szą , lecz sp o k o jn ie jszą , Z d aw ało m u 

s ię , iż p rzec ierp iaw szy p ie rw sze ch w ile , 

zw o ln a d o s ił p p w racać zaczn ie .

K ażd eg o z ty ch d n i b u rg rab ia staw ia ł 

s ię p rzed w o jew o d ą, k tó ry p y ta ł, czy ro z 
k azy jeg o b y ły  sp e łn io n e , a le n ic w  n ich 

n ie zm ien ił.
T rzec ieg o ran a, jeszcze p rzed p o b u d k i 

g o d z in ą , b u rg rab ia b lad y jak tru p zastu­
k a ł d o p ań sk ie j sy p ia ln i. B y ło  w  tem co ś 
tak n iezw y cza jn eg o , iż p an w o jew o d a, 

k tó ry n ie sp a ł, zerw ał s ię W  p ie rw sze j 

ch w ili  zap o m n iaw szy n a p o w ag ę« £ w o ją . 

G d y b u rg rab ia w szed ł n a p ró g , cW iejąc 

s ię , p ad ł n a k o lan a i z ło ży ł ręce.

—  K arz m n ie , p in ie , lecz B ó g św ia­

d ek , jam n ie w in ien !
—  C o s ię sta ło ? —  h am u jąc g ło s, za­

p y ta ł w o jew o d a.
—  W o jew o dz ie u szed ł! —  rzek ł stłu­

m io n y m g ło sem sta ry .
N a o b liczu w o jew o d y o d m alo w a ł s ię 

g n iew h am o w an y .

—  Jak im sp o so b em u jść m ó g ł?

—  O k n o w y łam ane.

N arzu c iw szy o p o ń czę , k tó ra p rzy ło żu 

leża ła , w o jew o d a, n ie m ó w iąc s ło w a, w y  
szed ł, w sk azu jąc W aw rzy ń co w i, ab y g o 

p ro w ad z ił. O tw o rzy ł sta ry d rzw i lo ch u . 

W y g ię te k ra ty , n ap ó ł p o łam an e, w is ia ły ,

W id o czn ie jed n ak straż ta o k aza ła s ię 
o b ecn ie ju ż n ied o sta teczn a d la zap ew n ie­
n ia b ezp ieczeń stw a p rezy d en to w i, jeg o ro­
d z in ie i s ied z ib ie p rezy d en tó w , B ia łem u 
D o m o w i w W aszy n g to n ie , g d y ż p rezy d en t 
H o o v er zażąd a ł je j p o w ięk szen ia .

Z g od n ie z te rn ży czen iem , p o stan ó w iO ; 
n o , że o d tąd zastęp straży , m ający czu­
w ać n ad p rezy d en tem i jeg o ro d z in ą . 
d ać s ię b ęd z ie z in sp ek to ra i 3 s ie rżan tó w 
p o lic ji, o raz z 4 3 ag en tó w ta jn ych .

N ajd łu ższa o d leg ło ść w id z ian a g o łe ir 
o k iem , w l in ji p o z io m e j z w y so k ich 
p u n k tó w i p rzy n a jp om y śln ie jszy ea w a­
ru n k ach atm o sfe ry czn y ch n ie p rzew y ższa 
n ig d z ie n a k u li z iem sk ie j stu k ilo m etró w . 
N ato m iast p rzy u ży c iu szk ie ł p o w ięk sza­
jący ch m o żn a w id z ieć : w E u ro p ie — z 
w y b rzeża f ran cu sk ieg o K o rsy k ę , o d leg łą < » 
3 1 0 k ilo m etró w , w A m ery ce zaś z g ó ry 
św . H elen y o d leg łą o 3 6 0 k ilo m etró w g ó rę 
S h u sta .

Drugi statek Kaiiguii.
P raca g ig an ty czn y ch p o m p , o b n iża ją­

cy ch p o z iom jez io ra N em i, o siąg a sw ó j 
sk u tek , g d y ż p o w o li zaczy n a w y n u rzać s ię  
k ad łu b d ru g ieg o sta tku K alig u li, k tó reg o 
k o n stru k c ja , jak w y n ik a z o św iad czeń 
p ro f. A n to n ie ll i eg o jes t id en ty czn ie ta sa­
m a co i p ie rw szeg o sta tk u . P ro f. A n to - 
n ie ll i p rzy p u szcza, że sta tk i zo sta ły ro z­
m y śln ie za to p io n e , g d y ż n u rk o w ie o d n a­
leź li w śro d k u p o k ład u d ru g ieg o sta tK u  
o lb rzy m ią i lo ść g łazó w , n a jp raw d o p o d o b­
n ie j u m ieszczo n y ch tam , ce lem p o g rążen ia, 
sta tk u w g łęb in ach jez io ra . D łu g o ść d ru­
g ieg o sta tk u w y n o si 7 1 m . a szero k o ść 2 1 
i p ó ł m .

To skandal!
N o w y f i lm  „C y tad e la W arszaw sk a", 

in scen izo w an y w ed ług p o w ieśc i G arb je li 

Z ap o lsk ie j, k tó rego p ro d u k c ji p o d ję ła 

s ię f irm a „S ta r-F ilm " w  W arszaw ie, Ł  

b rak u u rząd zeń tech n iczn y ch n ak ręca­

n y jes t o b ecn ie w  B erlin ie , p rzez 
n iem ieck ą f irm ę „H eg ew a ld -F ilm " w  

B erlin ie . Z d jęc ia d o k o n y w an e są w  o k o­

l icach G ru n ew a ld u , a w śró d ak to ró w 

jes t ty lk o  jed n a s iła p o lsk a, B ro d z isz. 

Z d jęc ia u k o ń czo n e zo stan ą w c ięg u 1 4 

d n i, p o czem f i lm  p rzes łany zo stan ie ja­

k o p o lsk i d o W arszaw y . (A W .)

Fuzja banków we Włoszech.

W e W ło szech d o k o n a ła s ię fu z ja d w ó ch 

n a jw ięk szy ch b an k ó w : C red ito I ta lian o 

i B an ca N az ion a le (p ie rw szy o k ap ita le 
4 0 0 m ilj. l ir  i 1 9 0 m ilj. rezerw , d ru g i o 

k ap ita le 3 0 0 m ilj.  i rezerw 5 0 m ilj.) N a 

cze le z fu z jo n o w an y ch b an k ó w stan ął 
d r. P ire lli.

jeszcze , trzy m a jąc s ię m u ru . K ilk a k a­
m ien i, k tó re z g ó ry sto czo n o , p o m o g ły 

d o w d rap an ia s ię k u w ąsk iem u o k n u . 

O czy w iśc ie u c ieczce k to ś z zew n ątrz p o­

m ag ać m u sia ł.

S tary sp o jrza ł ty lk o , jak zw y k le , za­

ch o w u jąc k rew z im n ą i n ie w y w n ętrza- 
jąc s ię p rzed b u rg rab ią, k tó ry w  te j ch w i 

l i m y śla ł ty lk o , czy m u b ęd z ie n ied o zó r 

p rzebaczo n y . K lu cz o d k u n y , w  k tó re j 

w p rzó d y zam k n ię ty b y ł Jan u sz , m iał 
w o jew o d a, leża ły tam p ap ie ry i o d z ież 

p o d ró żn a w o jew o d z ica ; n ie zab aw iw szy 

d łu g o , k aza ł s ię sta ry p ro w ad z ić n a g ó­

rę . T u zn a lez io no d rzw i w y p arte i  rzeczy 

zab ran e . U cieczk a w ięc b y ła zaw czasu 

o b m y ślan a i w y k o nan a z w y rach ow a­

n iem ; o n a razem św iad czy ła o b u n c ie i  

w y łam an iu s ię sam ow o ln em z p o d w ła­

d zy o jcow sk ie j i o u p o rze d z iec ięc ia .

P o d e jrzen ie o d an ą p o m o c d o u c iecz­

k i p ad ło n a to w arzy sza p o d ró ży , n a 

w iern eg o Jó źk a ; lecz m y śli p ie rw szej 

n ik t p o d d ać n ie m ó g ł, tak w ład za p ań­
sk a b y ła tu szan o w an a, —  n ik t in n y , o - 

p ró cz zep su tego sy n a . W o jew od a b y ł te­

g o p ew n y , k azał jed n ak s izu k ać ch ło p ca 

i  b u rg rab ia ro zesła ł cze lad ź p o n ieg o .

W id z ian o g o u o k n a lo ch u , co tem 

w ięce j d aw a ło d o m y ślen ia , iż  b y ł w sp ó l­

n ik iem zb ieg a .

(C iasf d a lszy n astąp i). --
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KRONIKA.
Wąbrzeźno, 17 lutego 1930 r.

K A L E N D A R Z .YXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
W torek. Szym ona i K onstancji.
Środa, K onrada.
C zw artek , Eucharjusza.

®  R e f l e k s j e  u r o c z y s t o ś c i o w e . J a k  z a *  
znaczam ;.' w spraw ozdaniu , m iasto nasze 
by ło rzęsiście udekorow ane f lagam i. N ie­
stety zauw aży liśm y, że niek tóre f lag i za­
w ieszone by ły odw rotn ie t. z. ko lor czerw o­
ny by ł do góry . M iędzy innem i zauw aży­
liśm y podobnie zaw ieszoną f lagę w adm i­
nistracji „G łosu W ąbrzesk iego '1, który 
w szystk ich posy ła do szko ły , w  jak ie j sam 
nigdy n 'e by ł. co sam okazać tak im nie- 
w iaściw em zaw ieszen iem f lag i. A w ięc 
kto m usi iść do szko ły?

( • ) Z  o k a z j i d z i e s i ę c i o l e c i a  przy łączen ia 
Pom orza do Polsk i, zorgan izow ało Stow . 
C hrześcijańsko - N arodow e N auczycieli 
Szk. Pow . dla dzieci odczyt z przezroczam i 
pt. ..B ałtyk i jego znaczenie dal Polsk i". 
R eferat w ygłosi; p. prof. B urka, członek 
Stow , z G rudziądza. C zysty zysk w w yso­
kości 23 zł przekazało Stow arzyszen ie na 
okręt „Pom orze". Pan Szym ańsk i w łaści­
ciel k ina .,Słońce"* udzielił bezin teresow­
nie sali oraz aparatu f ilm ow ego, za co 
należy się jem u uznanie.

O  Z  R a d y  M i e j s k i e j .  W  ubieg łą sobotę 
O dby.o się nagłe posiedzenie K ady M iej­
sk iej. Posiedzenie zagaił p. przew odniczą­
c y  B . G rajew sk i oaczytu jąc porządek o- 
hrad. Przyby ło zaledw ie 13 radnych. Po- 
w z.ęto następu jące uchw ały : Prelim inarz 
gospodarczy na rok 1930/31 przew idu jący 
A  dochodach i rozchodach 409 210 zi przy­
ję to . N astępn ie przy jęto prelim inarze na­
stępu jących przedsięb iorstw m iejsk ich: 
E lektrow nia 277 164 zł. w odociąg i 43 937 zł, 
rzeźn ia 320Ć0 zł, kanalizacja 12190,18 z;, 
jez iora m iejsk ie 20 040 zł.

Poza tern postanow iono pobierać od 
państw , podatku od nieruchom ości doda­
tek kom . w w ysokości 20 proc. D odatek 
kom . od podatku gruntow ego w w ysoko­
ści 100 proc, z czego 70 proc, na rzecz 
m iasta 20 proc., na rzecz pow iatu i 10 
proc, na rzecz starostw a krajow ego. O d 
św iadectw przem ysłow ych pobierać się bę 
dzie 15 proc, dodatku. O d trunków uchw a­
lono pobierać dodatek w w ysokości IC O 
proc. O płaty kanalizacy jne postanow iono 
pobierać w w ysokości 2 proc, od kata- 
sra nej użyteczności budynku. Podatek 
od psów będzie w ynosił za jednego (p ier­
w szego psa) 15 zł. O d sam ochodów pos a- 
now iono pobierać: do siły 11 kon i m echa 
nicznych 50 zh, do 16 —  100 zł. ponad 16 —  
150 zł„  od m otocyk li 20 zł., od bron i m y­
śliw sk iej postanow iono pobierać 20 zł.

Spraw ę opłat adm in istracy jnych odro­
czono i tern sam em obrady zakończono ze 
w zględu na to , że nadszedł czas uroczy, 
stości 10-lecia.

Przeb ieg zebran ia by ł spoko jny .

0  U w a g a . Zw iązek Inw alidów W o­
jennych R zeczypospolite j Polsk iej prosi 
nas o zaznaczenie aby tę organizację od­
różn ić od „Leg ji Inw alidów W oj. W ojsk 
Polsk ich4. Pierw sza z tych organizacy j 
jesrt w iększą, druga jest je j odłam em .

0  Z  T e a t r u  L u d o w e g o , M iejscow e To­
w arzystw o Teatru Ludow ego od by. o w u- 
bieg ly piątek w m alej sali hotelu „Pod 
orłem " zw yczajne zebran ie. W iadom em 
jest, że działalność Teatru Ludow ego od 
paru m iesięcy stanęła na m artw ym punk­
cie. Pow odem tego zasto ju by ł w yjazd 
p r e z e s a  p . prof, Strzyżyck iego. W czasie 
nieobecności prezesa doszło m iędzy człon­
kam i do pew nych nieporozum ień, które u- 
jem nie oddziałały na żyw otność tow arzy­
stw a. N a piątkow em zebran iu w ypow ie­
dziano bardzo rzeczow o w szelk ie bolączk i 
i co podkreślić należy doprow adzono do 
zgody, która um ożliw i kontynuow anie pra 
cy tow arzystw a. Postanow iono w piątek , 
dnia 21 bm . odbyć doroczne w alne zebran ie 
które m a dać początek dalszej niezm ier­
nie pożytecznej pracy tow arzystw a Z za­
dow olen iem nocu jem y pow yższy fak t i  
stw ierdzam y, że gdrcby w e w szystk ich to­
w arzystw ach podobnym sposobem likw i ­
dow ano nieporozum ien ia, każde tow arzy­
stw o m ogłoby w iern ie służyć sw em u ce­
l o w i .

0  B a c z n o ś ć  P o d o f i c e r o w i e  R e z e r w y . W  
sobotę, dnia 22 lutego br. o godz. 7.30 w ie-

Stary Maciej 
z Wybudowania nisze:

I.

K ochani B rac‘a! Przyrzek łem w am na­
pisać cośm v gadali sob ie w e tró jkę ze Stan i 
s aw em i Józefem o naszych bliższych spra 
w ach. Spełn iam przyrzeczenie w  te j m yśłi. 
że m oże z te j naszej gadk i także w am coś 
s:ę przyda. C o tam każdy z nas m ów ił, 
tego dokum entn ie nie pam iętam , dlatego 
ty lko treść rozm ow y w am m ogę napisać.

D ziś to gdy dw óch lub trzech się zej­
dzie, zaraz rozpoczyna się rozm ow a o dzi­
siejszej biedzie. W iele kosztu je żyto , czy 
poszło w górę? A le gdzież tam ! jeszcze 
spadła cena. A  inne zboża? Jak zaczaro­
w ane — , ani rusz! A  poco gadają że ceny 
się popraw ią? Za nos w odzą, pocieszają, 
bo nik t nie w ie co rob ić?

G dy ro ln ictw o w pakow ali na sam ochód 
ciężarow y i pchnęli rezerw am i zbożow em i, 
zakazem w yw ozu, rozporządzeniam i w vm ia 
łow em i itp . pędziliśm y szaloną jazdą z 
góry w bagno i w jechaliśm y tak daleko i

Obchód 10-lecia odzyskania Pomorza. 
w Wąbrzeźnie.

Już w sobotę rano liczn ie łopotające 
f lag i o barw ach narodow ych, pozatykane 
w oknach dom ów pryw atnych i na da­
chach gm achów urzędow ych, przem aw iały 
naw et nieśw iadom ym tego co się dzieje, że 
dzień jest uroczystym . D w a dni obchodu 
10-tej roczn icy odzyskania Pom orza dla 
państw ow ości polsk iej przeszły w W ą­
brzeźn ie nadzw yczaj uroczyście, pozosta­
w iając po sob ie niezatarte w rażenie prze­
żytej chw ili, radosnej dla każdego, w któ­
rego ży łach płyn ie krew polska.

W sobotę w ieczorem od m ałego dw or­
ca w yruszył przy dźw iękach ork iestry 
capstrzyk, w którym brały udział w szyst­
k ie praw ie organizacje i szko ły m iejscow e. 
N a rynku po rozpalen iu ognia odśp iew ał 
chór „Lutn i"  „A ve M aria" poczem z histo­
rycznego balkonu p. K araszew sk iego prze­
m ów ił do żebranych p. burm istrz Schw arz.

„N ie by łoby na Pom orzu państw ow ości 
Polsk iej, gdyby na te j prastarej ziem i nie 
by ło niew iast i m ężów zagrzew ających u- 
czucia ojczyste w  sercach poko leń, które 
przeszły przez życie w  ciężk ich czasach nie 
w oli" .

O to zarys treści przem ów ien ia p. bur­
m istrza, które są praw dą pow szechnie zna 
ną, lecz nie przez w szystk ich należycie do­
cen ianą. Zkolei, prezes Sokola p. kpt. 
C zarnota-B ojarsk i odczytał nazw iska po­
leg łych bohaterów i zm arłych działaczy 
Pom orza, N astępn ie ork iestra odegrała 
m arsza żałobnego, dano salw ę honorowrą 
w reszcie w zruszająca pieśń „Lutni" „N a  
groby bracie na groby..." zakończy ła 
głów ną część uroczystości sobotn iej, która 
by ła złożen iem hołdu Tym , którzy po znó j 
nej pracy dla O jczyzny odeszli już w za­
św iaty .

N astępn ie ukazał się na balkon ie por. 
p. K uliszew sk i. kom . P. W . i W . F. P, 
por. K uliszew ski odczytał treść adresu hoł­
dow niczego do p. Prezydenta R zeczypospo 
lite j, który w yraża Jem u, jako naczeln i­
kow i sił zbro jnych w yrazy hołdu i za/pew - 
nien ia, że m ieszkańcy tu tejsi gotow i są 
bron ić gran ic Pom orza do ostateczności. 
Przy dźw iękach hym nu państw ow ego w rę- 
w ręczy ł adres Panu Prezydentow i, który 
którzy zostali z takow ym w ysłan i do K o ­
w alew a, skąd obierze go stafeta w ystaw io­
na przez m . K ow alew o ,która w ręczy go 
stafecie pow . to ruńsk iego, która w końcu 

czorem w lokalu ko l. C zesław a M akow­
sk iego odbędzie się w alne zebran ie z na­
stępu jącym , porządk iem obrad: 1. Zagaje­
nie. 2. W ybór prezyd jum . 3. O dczytan ie 
prótokółu . 4. Spraw ozdanie zarządu 5. 
D yskusja nad spraw ozdaniem . 6. W ybór 
now ego zarządu na rok 1930 r. 7. W olne 
g osy i w niosk i. Przybycie w szystk ich 
członków na zebran ie jest kon ieczne.

i? ■ - Zarząd.

G O L U B .

W a l n e  z e b r a n i e S t o w . M ę ż c z y z n  K a t .  
W  niedzielę 9. 2. odby ło się w salce 
szp ita lnej w alne zebran ie Stow . M ężczyzn 
K ato lick ich. Zarząd pozostał ten sam czy­
li: prezes — p. U ździński M arjan, zast. 
prezesa — p. K am ińsk i Teodor, sekretarz 
—  p. Sobczak W iktor, skarbn ik —  p. Jor­
dan Tom asz, ław nicy — pp. N ozdrzykow - 
sk i K aro l i W tirz Ludw ik. —  N a zebran iu 
m ów iono dużo o dążeniach antyrelig ij- 
nych, panujących w m in isterstw ie W . R . 
i O . P., o protestach m atek - Polek w  
W arszaw ie itd ., gorąco protestow ano prze 
ciw tak iem u stanow i rzeczy i postanow io­
no przy sposobności w ysłać delegację na 
ew . zjazćK Stow . M ężczyzn K ato lick ich z 
całego Pom orza, 'jak i pow in ien i niew ąt­
pliw ie odbędzie się celem protestu . (a).

Z  r u c h a  k a r n a w a ł o w e g o . W  niedzielę 
9. 2. urządziło tpw . śp iew u „H alka" na 
sali D om u M iejsk iego piękny bal m asko­
w y. W śród deszczu śn ieżnego z błękitnego 
nieba tańczy ło dużo pięknych m asek. Za 
najoryg inaln iejszą m askę ju ry , w ybrane 
z prze'dn iejszych gości, osądziło m askę 
„M efistofeles" (p . G ątk iew iczów nń Lota z 
G olub ia), najp iękn iejszą zaś m aską oka­
zała się m aska „p iero t" (p . W ąśow iczów - 
na K lara z G olub ia). (a).

N i e d o c z e k a n i e  „ o g n i s k o w c ó w " . Zw iązek 
nauczycielsk i. „O gnisko" urządza w tych 
dniach jak iś w ieczorek tow arzysk i i w  
tym celu rozesłał zaproszen ia naw et dó 
tych kó l obyw atelsk ich, o których pow i­
nien w iedzieć, że żadną m iarą nie pójdą 
na im prezy tegoż „O gniska", w szak spo le-

ugrzęźliśm y tak głęboko, że bodaj ani ża­
den czarow nik nas prędko nfę w yciągn ie 
z bło ta na górę nie w ciągn ie. Zakaży w y ­
w ozu zam knęły nam rynk i zagran iczne.

Zagran iczn i im porterzy nie m ogą się na 
nas spuścić, bo niespodziany zakaz m oże 
przekreślić w szystk ie um ow y i kalku acjś. 
N asze rynk i zbytu zajęli inn i —  a m y dziś 
N iem com się k  aniać m usim y i prosić, aby 
nas raczy li dopuścić do in teresu.

Życiem gospodarczem od zielonego sto­
lika kom enderow ać nie w olno. Pew nie, że 
ogólnośw iatow a kon junktura się popsu ła 
fataln ie. Toteż w edle m ego rozum u nie 
znajdzie się lekarstw a trw ałego; chyba ty l  
ko sztuczn ie m ożna trochę podśrubow ać 
cenę, lecz w ątp ię, by m ożna podw yższona 
cenę utrzym ać. C eny podnieśćby m ogła 
w zm ożona konsum cja w ew nętrzna, lecz o 
te j nie m ożna bodaj ani m arzyć, gdyż bez­
robocie i ogólna bieda w zrastają. A  dla­
czego to kon junktura św iatow a tak się ze­
psu ła? Pouczone przez w ojnę kraje w szel- 
k iem l siłam i dąży ły do w ytw orzen ia sam o 
w ystarczalności zbożow ej —  i w ogółe ży­
w nościow ej — i doszły do w ysok ich rezu i- 

w ręczy ła adres Panu Prezydentow i, który 
na jub ileuszow e uroczystości przyby ł do 
1 opunia.

W  niedzielę o godzin ie 10 z placu t z w .  
„Luksusu" w yruszy ł k ilkakro tn ie w iększy 
pochód niż dnia poprzedniego do K ościo ła 
pap. na uroczyste nabożeństw o, które od­
praw ił w iek ks. prób. Ząkryś. W  m iejsce 
kazania został odczytany list pastersk i 
W iel. K s. B iskupa Stan isław a W ojciecha, 
który w dniu rocznicy naw oływ ał Pola- 
ków -kato lików do pracy dla O jczyzny w  
duchu idei kato lick ich. Pien ia kościelne 
w ykonał chór , Lutni". Po odśp iew aniu 
„Te D eum " i „B oże coś Polskę" w ym asze- 
row ano na rynek, gdzie nastąp iło przem ó­
w ien ie p. starosty dra E. Prądzyńsk iego. 
M ów ca w skazał na oko liczność przy jazdu 
Pana Prezydenta na obchód roczn icy , któ­
ry m a tym sposobem przem ów ić do utny- 
słów Europy, że na tem at Pom orza nie 
m oże być na teren ie m iędzynarodow ych 
targów dyp lom atycznych żadnej dyskusji, 
gdyż Pom orze jest nierozerw alną in tegral­
ną częścią Polsk i. O krzyk iem „N iech ży je 
Polsk ie Pom orze", który entuzjastyczn ie 
został podchw ycony zakończy ł p. starosta 
sw e przem ów ien ie. Po odegran iu „H ym nu 
Państw ow ego" defilada przed przedstaw i­
cielam i w ładz zakończy ła w zruszającą u- 
roczystość.

Św ięciło W ąbrzeźno uroczystość O d­
zyskan ia Pom orza z godną pow agą i na­
stro jem . D aleko w iększy m iałby w pływ  
nasz entuzjazm , gdyby znak czasu nie 
przeszkadził m ów com w podniesien iu o- 
krzyku na cześć tych, którzy dla Pom orza 
pracow ali na teren ie dyp lom atycznym w  
czasie w ielk ie j w ojny —  i tego, którem u 
O patrzność dała łaskę dokonania zaślub in 
Polsk i z m orzem . N iestety znak czasu nie 
pozw ala na w niesien ie okrzyku na cześć 
D m ow skiego czy J. H allera bez poprzednie 
go okrzyku na cześć Józefa z B elw ederu. 
To ostatn ie urągałoby praw dzie historycz­
nej, w ięc ogran iczono śię do okrzyku na 
cześć Polskości.

N ie podniesiono publiczn ie zasług 
D m ow skiego i H allera, w ięc m y na tem 
m iejscu przypom inam y i za nam i historja 
po w sze czasy przypom inać będzie, że Tym  
i ’  w ielk ie j duszy Pom orzan zaw dzięczać 
należy dzisie jszą przynależność Pom orza 
do Polsk i.

czeństw o kato lick ie zdaje sobie dok ładn ie 
spraw ę z k ierunku antykato lick iego, jak i 
reprezentu je „O gnisko", to też darem ne są 
zab ieg i „ogn iskow ców " oko ło zyskania po­
pularności w śród tu t obyw atelstw a.

Kultura 
„Głosu Wąbrzeskiego**.

A czko lw iek uw ażam y kogoś za nieodpo­
w iedniego do polem izow ania z nim , to jed­
nak to nie przesądza, abyśm y o nim abso­
lu tn ie w ięcej nie pisali. Pow inno się w  za­
sadzie pisać o rzeczach m ądrych, ale, nie­
stety , jest się zm uszonym nieraz zobrazo­
w ać głupoty , bo i one są ludzk ie.

W  nr. 18 z dnia 13. 2.br. um ieszcza „G L  
W ąbrzesk i" notatkę zaczepiającą nasze pi­
sm o i lżącą je uliczn ikow sk im tonem . U - 
bliży libyśm y sob ie i naszym czyteln ikom , 
gdybyśm y odpłacić chcieli podobną m o­
netą.

Podziw iam y „G łos W ąbrzeski", że m usi 
uciekać się do niem ieck iego słow nika gru- 
biaństw a — , i że zachow ał tak trosk liw ie 
w pam ięci prusk ie rem iniscensje. (C ałe 
szczęście, żeśm y „W urstb lattem " zostali 
uznani — „K aseblatt" bow iem śm ierdzi. 
Przyp. zec.)

Szczyci się „G łos W ąbrzesk i" liczbą abo 
nentów i dom niem aną sw ą w ielkością.

Przyznajem y m u w ielkość, jeżeli nią jest 
grubo w ypchana sak iew ka, zm ienność 
przekonań w edle siln ie jszych pow iew ów 
(cecha lokaja) i w edle nadziei w iększych 
zysków — , i nadym anie się, jakby ow a 
krzyk liw a żaba, liczbą abonentów .

Tak ie „m ałe w ielkości", jak „G ł. W ą ­

brzesk i", uńoszące się tan ią pychą —  m ogą 
też rów nie ła tw o upaść. M y nie życzym y 
..G łosow i W ąbrzesk iem u"’ upadku, ale ra-

rzą że nie będzie dla nich ni pracy ani 
zarobku, gdy w ieś nie będzie m ogła kupo- 
w ać. — I urzędnicy pow inn i rozum ieć że 
tatów tak , że dziś kraje, które dużo arty­
ku łów żyw nościow ych sprow adzały już 
niew iele im portu ją, a co im portu ją, biorą 
ze sw oich ko lon ij lub od sw ych bliższych. 
Tem też tłum aczy się ogrom ny spadek cen 
nabiału i cukru a zarysow uje się już takżę 
spadek cen byd ła i św iń .

N a m ój rozum —  sztuczne środki —  m o 
gą przejściow o trochę pom óc, ale kon iecz- 
nem jest znalezien ie i Zdobycie rynków 
zbytu korzystnego, a to jest rzeczą naszych 
placów ek zagran icznych.

R ozum iem y że rząd m usi jakoś radzić 
i poradzić, bo grozi nam katastro fa gospo­
darcza. W  ro ln ictw ie ży je coś oko ło 75 pro­
cent ludności. G dy ta część podupadnie, to 
handel i prżem ysł podupadną m iejska lu ­
dność też zejdzie na dziady, —  a budżety 
państw ow e i kom unalne będą niew yko­
nalne. K upcy, rzem ieśln icy i przem ysłow cy 
już sob ie przypom nieli tę praw dę te m ia­
sta nic nie będą m iały , gdy w ieś będzie w  
biedzie. A robotn icy m oże też w net przej- 

czej pow stan ia i w yzw olen ia się ze „z ło tej 
niew oli" a pow rotu do czysto polsk ich, na- 
rodow o-pom orsk ich przekonań, które gło­
sił przed 10 la ty , gdy „b iedaczek '" pukał do 
drzw i tu tejszych narodow ców o pom oc i  
poparcia. D ziś niestety m a m aniery „no ­
w obogack iego".

Jeszcze raz podkreślam y, że „G łos" i in ­
ne pism a sanacy jne k ieru ją się w yraźną 
złą w olą, jeżeli przyp isu ją nam nienaw iść 
przeciw w szystk im przybyszom . M y zw ra­
cam y się w yłączn ie przeciw tym ty lko , któ­
rzy sieją zgorszen ie, krzyw dzą tuby lczą 
ludność, dbają o karjerę i zysk i, a nie dba­
ją o uzasadnione in teresy pom orsk iej lud­
ności i o w szechpolsk ie in teresy na Pom o­
rzu .

Odznaczenia na Pomorzu 
D ziś podajem y listę tych, którzy na m o­
cy zarządzenia prezesa R ady M in istrów p. 
B artla otrzym ali srebrne i bronzow e krzy­
że zasług i.

Srebrne krzyże zasług i otrzym ali 
pp.:

B ernard B ączkow sk i, m istrz siod larsk i 
w K artuzach; B ogum ił B acińsk i, ogrod­
nik , w ójt na obw ód Staw ki, pow '. to ruńsk.; 
Franciszek B ielick i, k ierow nik biura w y ­
daw nictw a „G azety G rudziądzk iej" w G ru 
dziądzu; Teodor B rzoskow ski, ro ln ik w  
W ięckow ach, pow . kościersk .; Jan B uch­
holz, em . urzędnik bankow y w Starogar­
dzie; B azy li A dolph, kup iec i w łaścic ie l 
ceg ieln i w Pucku; Franciszek B alcersk i, 
kup iec w W ąbrzeźn ie; Teofil B anieck i, 
ro ln ik w Zdradzie, pow . m orsk.; Franci­
szek B lokus, referendarz starostw a w  
B rodnicy ; B olesław C zarneck i, nauczyciel 
szko ły pow sz. w Leżn ie, pow . kartusk.; 
B olesław D zięg ielew sk i, kupiec w C hełm ­
ży; A ndrzej D am pc, ro ln ik , w ójt w K o- 
lon ji, pow . m orsk.; K azim ierz Eckstein 
profesor gim nazjum państw , w Św ieciu ; 
Jan B olesław G ajdus, adjunkt kancelary j­
ny starostw a w D ziałdow ie; Józef G racz, 
ro ln ik w O rzełku, pow . sępoleńsk.; W ik-  
to rja G oncerzew iczów na, siostra m iłosier­
dzia w G dyni; Franciszek G rzegow sk i, 
kup iec w G dyni; K aro l H ipo lit H em pel, 
radca m iejsk i i zastępca burm istrza w  
Tczew ie; K onstanty Januszew sk i, ro ln ik , 
so łtys w B lądzim iu , pow . św ieck.; Józef 
Jendernalik , m istrz piekarsk i w Tczew ie; 
Franciszek K arp ińsk i, ro ln ik w K om or­
sku, pow . św ieck i; Teofil K ilińsk i, dyr. 
M iejsk iej Straży Pożarnej w Torun iu ; 
Franciszek K irstein , burm istrz m . R adży- 
na, pow . grudz.; Prakseda K w iatkow ska, 
nauczycielka szko ły pow sz. w K ościerzy­
nie; Irena K leinow a w B rodnicy ; Ludw ik  
K ow alsk i, ogrodnik w L isew ie, pow . cheł­
m ińsk i; W acław K ozłow sk i, ro ln ik , w ójt 
obw odu R obakow o, pow . chełm ińsk.: W a­
w rzyn iec Leszyńsk i, dozorca Państw . Fa­
bryk i W yrób. Tyton iów , w Starogardzie; 
Jan L ipertow icz, robotn ik w Toruniu .

(C iąg dalszy nastąp i).

Z ostatniej chwili.
T  o r  u ń, 17. 2. Tel. w ł.
Z okazji specjalnego obchodu dziesięclo 

lec ia odzyskanie niepodleg łości gościły w  
dniu w czorajszym m ury naszego m iasta 
Prezydenta R zeczypospolite j p. prof. M o­
ścick iego. Przed przy jazdem do Torun ia do 
konał p. Prezydent uroczystego urucho­
m ienia w ielk ie j elek trow ni w  Żurze. Pobyt 
p. Prezydenta w Torun iu odby ł się ściśle 
w edług zgóry ustalonego program u i nosił 
charakter w yłącznie urzędow y. Szczegóły 
podam y w  następnym num erze.

Podwójny morderca i samo­
bójca.

Z N eukirchen donoszą, iż w ydarzy­
ła się tam w  środę traged ja rodzinna. 
32-letn i cuk iern ik K aro l K ober zam ordo 
w ał sw oją teściow ą i  je j siostrę, następ­
nie celem w yw ołan ia pożaru, podpalił 
fo rtep iau i w końcu popełn ił sam o­
bójstw o.

W ydaw ca i redaktor odpow iedzialny : 
Edw ard Piszcz, W ąbrzeźno. W olności 5&  
Za ogłoszen ia R edakcja nie odpow iada.

D ruk: D rukarn ia Toruńska S. A . 
w Torun iu .

nie otrzym ają ani zbyt nisk ich poborów , 
jeżeli życie gospodarcze podupadnie.

N asza tró jka do tak ich doszła w niosków : 
N ależy ogran iczać w ydatki państw ow e i  
kom unalne do ostatecznych gran ic, św iad­
czen ia socja ne tj. niby te opłaty ża v/say- 
stko i za nic trzeba obniżyć, w e w szyst­
k ich ubezp iecza!n iach zaprow adzić jak naj­
w iększą oszczędność a nadw yżk i puścić w  
obieg, aby zm niejszyć ciasnotę pieniężną. 
W szelk ie nierentow ne inw estycje należy 
odroczyć, a przeprow adzać ty lko najkon ie­
czn iejsze które rych ło będą się opłacały .

R oln icy chcąc nie chcąc będą m usieli po 
w strzym ać rozm ach in tensyw nej gospodar­
k i. bo cóż pom ogą nam zw yżk i produkcji, 
jeżeli się nie kalku lu ją — i jeżeli ich ko­
rzystn ie zagran icę w ypchnąć nie m ożem y.

TaJcie to w niosk i w ysnuliśm y w naszej 
gaw ędzie. M oże się m ylim v. M oże niejeden 
z w as, kochani C zyteln icy , lepsze w ynajdzie 
rady. Prosim y o nie.

Pozdrow ien ie bratersk ie zasy ła 
<vasz Stary M aciej z W ybudow ania,
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Hotel „Pod Białym Orłem“
wl. Fr. Szymański.

T r a t j e d ja  l o d z i  p o d w o d n e j M H
W  r o l i g łó w n e j : H A R R Y  P E E L

S M

V«ńaa Sie dn «.«■»»

Wygodne połączenia autobusowe z Wąbrzeźna.
E H

C Z E S Ł A W  B U Z A
H u rto w n ia B ław ató w , K o n fek c ji i D y w an ó w

T e le f o n  1 1 7 .  T O R U Ń  T e le f o n  1 1 7 .

eu w MM M M W Mi Wygodne połączenie autobusem z Wąbrzeźna, . ........... .

D z is ia j k u rs h an d lo w y i  p isan ia n a m aszy n ach
w Wąbrzeźnie w kancelarji Szkoły Powszechnej Męskiej przy ul. Wolności w godz. 12—3.
WI9O DYREKCJA KURSÓW HANDLOWYCH.

Polecam mój nowootworzonyl 

waisffl ś Ii d M i c u j
który znajduje się przy ul. Przemysłowe; 4  

w d o m u p . K am ińsk ieg o ( fab ry k a n ag rob k ó w ) 

w y k o n u ję w sze lk ie rep arac je b ro n i, m aszy n , 

m aszy n d o p isan ia , zak ładó w k an a lizacy jn y ch 

i  w o d o c iąg ó w —  ró w n ież w y k o nu ję w sze lk ie 

p race m aszy n ro ln iczy ch .

P ro szę o łask aw e p o p arc ie m eg o p rzed sięb io rstw a 

W 1 8 7 Z p o w ażan iem

Henryk Wiieck!, jun.

Popierajcie firmy
ogłasza&e w naszem piśmie.

OSTATNIA NOWOŚĆ!!

(zam iast z ł 2 8 .— 1 tylko zł 5,25 

m ark i C H R O N O M E T R E d ew izk a 
w y sy łam y n a l is to w ne zam ó w ien ia 
e leg . p łask i zeg arek k iesz ., ch ó d 

, d źw ięczn y w y reg . d o m in u ty z 1 0
le t. g w ar, za z ł. 5 ,2 5 , 2 sz t. 1 0 ,5 0 , 3 sz t. 1 5 ,2 5 , 6 sz t. 
3 0 .1 0 . L ep . g a t. z ł 6 .5 0 8 .7 5 1 2 ,1 0 , 1 4 .— , 1 6 ,— , 1 9 
Z e św iecący m cy fe rb la tem lu b z n o w . f ran c , z ło ta z ł 
8 ,8 0 , 1 0 ,60 , 1 2 ,7 5 , 1 5 .— , 1 7 ,5 0 , 2 2 ,— , 2 4 ,-. Z eg . k ry ty  
A N K 1 E R z trzem a k o p ertam i za z ł 1 4 ,3 0 , 1 7 .1 0 , 1 9 ,8 5 
2 3 ,5 0 , 3 0 ,35 , 4 0 , te sam e ze św iecący m cy fe rb la tem 
lu b z n o w . f ran c z ło ta z ł 1 7 ,— , 2 1 .7 5 , 2 5 , —  , 3 0 ,— , 4 0 , 
N a ręk ę m ęsk i lu b d am sk i z ł 9 ,1 0 , 1 2 ,— , 1 4 ,— , 1 6 .— , 
1 8 ,-, 2 2 .— , 2 6 ,— , 2 9 ,— , 3 2 ,— , 3 5 .— . B u d z ik i sto ło w e 
1 0 ,5 0 , 1 2 .— , 1 4 ,— , 1 6 ,— , 2 0 ,—  . D ew isk i d o d a jem y d o  
zeg ark ó w o d z ł 1 0 ,-, b ezp ła tn ie z n o w eg o f ran c , z ło ta , 
d o p ła ta z ł 1 ,5 0 2 ,7 5 , 3 , —  , 5 ,— , 8 ,— .

FABRYKA ZEGARKÓW W 1 8 4 .

M. Poznański, Warszawa, | |Q i v y  Ś w ia t  1 2  G .  W .
U W A G A : P o siad am y se tk i l is tó w d z ięk czy n n y ch .

Rozpowszechniajcie
„Gazeta Wąbrzeską

D O M
2 piętrowy 

n ad a jący s ię n a jak iek o lw iek 
p rzeds ięb io rs tw o z 4 -p ok o - 
jo w em w o ln em m ieszk an iem 

n a sp rzed aż W 1 8 5 .

Wąbrzeźno
u l. Jad w ig i 1 .

Di i»  

m og ą s ię zg ło s ić 

St. Żuraiski 
Skład bławatów

S k ła d  
do wydzierżawienia 

w R y n k u w d o b rem 
p o ło żen iu n a d o g o d - o  
n y ch w arun k ach zaraz . “  

Z g ło szen ia p rzy jm u je

Marta Grabowska,
W ąb rzeźn o , R y n ek 6

k r a jo w e  i z a g r i n ic z o e  
n o w e i u ży w an e 
p o leca

L lm i i l t l i l ,
Fabryka Pianin 

Bydgoszcz, 

Ś n iad eck ich 5 6 k 2 8 5 2

P o k ó j
dobrze umeblowany

A d r, w sk . G az. W ąb rz . 8 1 6

W ięk szą i lo ść d 4 3 2 8 

b aD k n m ó w 

niemieckich 1000 mK. 
p raw d z iw e z r . 1910 

z czerw o n em stem p lem 

a 3,20 z 'o ty ch
d o o d d an ia . A d r. w sk a 
że ek sp . 3 1 . P o m . T o ru ń

P ie r w s z o r z ę d n y

gabinet
kosmetyczny

. . M im o z a ' 1 ( d y p lo m y :  

„ U n iv e r s i t e  d e b e a u t e “  

w  P a r y ż u  i p o l s k i )  u s u ­

w a  w s z e l k i e  w a d y  c e r y  

i w ło s ó w . T r w a le  p r z y ­

c ie m n ia  b r w i , r z ę s y i  

w ą s y . T o r u ń , P ie k a r y  

4 3 , I  p .

i


